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R ek lam ac je  są w olne  od o p ła ty  pocztowej.

Dochody gminne.
\

I /

G m iny  w iejskie  muszą pokryw ać zna­
czne w ydatk i,  które rosną z roku na rok, 
lecz ^ródła dochodów, jeśli  nie maleją, to 
z pew nością  n ie  rosną. B ądź co bądź, wy  
datki te pokryć trzeba, aby  zaś je po­
kryć, nakłada się na p o jed yn czych  człon-, 
ków g m in y  podatek.; Podatek ten jest  
ciężarem szczególn ie  dla biednych i stąd  
narzekania. B y  tem u zapobiedz, powinna  
każda gm ina  starać się o to, by w y s z u ­
k iw ać i tw orzyć  takie  źródła dochodów  
g m in n ych , z k tórych  m ożnaby pokryw ać  
w yd atk i,  bez obarczania  ludności m iejsco­
wej now ym i ciężarami. U tw orzen ie  tego  
rodzaju źródeł dochodów j e s t  m oźliwem , 
trzeba tylko trochę dobrej woli i pracy, 
a raz zaprow adzone pozostaną niem i  
trwale.

P ierw szem  takiem źródłem dochodów  
g m in n y ch  b y ło b y  obsadzanie dróg gmin-  

f  nych  i po low ych , oraz placów publicznych.
będących w łasnośc ią  gm in y , drzewam i  

i; ow ocow em i. B ierzm y sobie przykład od 
naszych  w rogów  Niem ców, którzy juź  
dawno o tem  pom yśle l i  i rokrocznie w każ­
dej praw ie gm in ie  w p ły w a  do kasy  około

1,800 kor. a czasem i wyżej. C zyż nie  
m ożnaby  zaprow adzić  tego u nas ? Można 
— ty lk o  trzeba trochę pracy i chęci,  
a przytem  i w p ływ u  na tych , co drzew  
nie szanują i pod w zg lędem  siódm ego  
przykazania  często błądzą. U  N iem ców  
n aw et n ik t  nie p ilnuje owoców, bo tam  
prawie każdy wie, że to dobro publiczne,  
i że z tego  każdy  członek gm iny  będzie  
m iał korzyść.

W  kraju naszym  m am y bardzo w iele  
zakładów  publicznych , w  których można  
tanio  n ab yć  m łode drzewko owocowe, więc  
pierw szy  nakład w yn ies ie  mało. Zasadze­
nie tych  drzewek również n ic  nie będzie 
kosztować, bo to m ogą  zrobić dzieci szkol­
ne pod dozorem nauczycieli,  m iędzy  k tó ­
rym i je s t  bardzo w ie lu  dzie lnych  jak  np. 
nasz nauczycie l,  k tóry za ło ży ł  m ały  
ogródek i tam u czy  dzieci p ielęgnow ać  
drzewa ow ocow e. Taka nauka oddzia ływ a  
uszlachetniająco na dzieci, bo one prze­
cież nie będą n iszczyć  tego, co sam e po  
sadziły .

Drugiem  źródłem dochodów by łoby  
zakładanie s taw ów  gm innych  i hodowla  
ryb. Bardzo często m ożna spotkać w n a­
szych  gm inach  rozległe n ieużytk i ,  jak  
moczary, bagniska. C zyż  nie możnaby  
w  takiem miejscu za łożyć  stawu? Później
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sze utrzym anie  s taw u opłacają  ryby,  
a staw  daje często  w iększe  dochody jak  
rola. G m iny, przez które p łyn ą  rzeki,  
m ogą mieć trzecie  źródło dochodów, m ia­
now icie  sadzenie  wierzb, które po trzech  
łatach  m ożna obcinać i u ży w a ć  na płoty.  
W reszcie, sadzenie ło z in y  koszykarskiej  
po obodwóch brzegach rzeki tak szeroko, 
ja k  woda w ylew a. Ł ozina  rośnie szybko  
i ju ż  w drugim roku m ożna ją  ciąć. Kupca  
na łozinę  koszykarską zaw sze się z n a j ­
dzie, a nadto ludność m iejscow a ma za­
robek przy cięciu i okorowaniu. Łozina  
daje znaczne dochody. Są n. p. g m in y  
w  pow iecie  bialskim, które pobierają ro­
czn ie  do 1G00 kor. ze sprzedaży okorowa- 
nej łoz iny . Ł ozin a  ubezpiecza również  
brzegi przed zn iszczen iem  podczas w y­
lewów.

D a ło b y  się u nas w ie le  dobrego zd z ia ­
łać  i nie zaw sze by trzeba było  s ięgać  
po grosz c iężko zapracow any, a lżejszą  
b y ła b y  dola w ójtów  i urzędników g m in ­
nych  i w  ogóle całej gm in y .

A nton i Lula  z Potoka.

Z Otazji w y b o r d w  do Ra dy  powiatowej
w Brzesku.

Zdaw ałoby się, że po rzekomym p o ­
grom ie przy wyborach sejm ow ych w r. 
1901. stan ie  się to, cc banda s tań czyk ow ­
ska zw y k le  przewiduje, t j ... że  lud u p a d ł­
szy raz na duchu, nie prędko się ocknie  
z odrętwienia, ale poddaw szy się z w ą tp ie ­
niu, pójdzie za g łosem  up rzyw iljow an ych  
nagan iaczy . Tak m yśle li  przekupnie s u ­
m ienia ludzkiego  i różne h y e n y  w yborcze  
z pośród ludu. Tak m yśle l i  L isy , K o b y ­
łeccy  i inni zaw od ow ’ naganiacze , ż y ją cy  
przew ażnie  z och łapów  w yborczych , ale  
zaw iedli  s ię  sromotnie. B o  klęska, jaka 
spotkała  bandę s ta ń c z y k o w sk ą  w  dniu  
23. marca b. r. przy w yborach do R ady  
pow iatow ej w  Brzesku, to nielada pogrom,

to przegrana na całej linji batalia  i to  
bez sz tuczek  i nadużyć, jakich się z w y ­
czajnie  u żyw a  po stronie przeciwnej

L is ta  kandydatów  stronn ictw a  lu d o ­
w ego, z łożona z 12 członków, przeszła  
w  całości ogrom ną większością. Dość pc 
wiedzieć, i e  na 202 g łosujących , w ahała  
się liczba g łosów  oddanych  na k a n d yd a­
tów ludow ych m iędzy 193 a 262, Jakże  
marnie przy tern .św ięcie  ludowem  w y g lą ­
dał p. Gotz, jako  poseł se jm ow y z kurji 
wiejskiej, um ieszczony  obok starosty  
T rzaskow skiego  na Lście stańczykow skiej .  
Obaj kandydaci zdobyli aż po 70 parę 
głosów. To przecież sromotna porażka  
i w yraźne  votum  nieufności dla posła, 
który zdobył m andat przekupstw em , p re ­
sją i nadużyciam i wszelakiem i. Jakże  
przykry musi być ten m andat dla  c z ło ­
w iek a  zdrowo m yślącego  wśród takich  
w arunków  ?

D la  n ieobeznanego ze stosunkam i  
m iejscow ym i m ożeby w tern nie b y ło  nic _ 
dziw nego, bo przecież w ie lu  ludzi naw et  
zasłużonych  i d z ie lnych  upada przy  róź 
nych  wyborach, jeże li  np. pozw olą  p rze ­
c iw n ik ow i rozwinąć ag itację , a sam i o p ie ­
rają się li ty lko  na chw iejnem  zaufaniu  
ogółu. Tak atoli w pow iecie  brzeskim nie  
było , bo jak  mi wiadomo, to obie strony  
b y ły  czynne.

Lud skupiony około  dr. Bernadzi-  
kowskiego  i posła  Olszewskiego pokrzepiał  
się na zgrom adzeniach, jakie  z okazji  
w yborów  zw oływ an o . K lika  s ta ń czy k o w ­
ska, jako  bojąca się zw ycza jn ie  w sz e la ­
kiego św iatła , okrutnie nie lubi zgrom a­
dzeń, zw łaszcza  publicznych, w ięc  działała  
skrycie  —  na swój sposób. A b y  zaś in te ­
res szedł lepiej, przeto tk liw i na nędzę  
ch łopską  s tań czyk i zakręcili  się na pocze­
kaniu i uzyska li  na w łaściw ej drodze aż 
12 w a gon ów  soli, którą tak jakoś, n iby  
przypadkiem , d op:ero po rozpisaniu w y ­
borów do R ady  powiatowe,- de legatem  
gm in n ym  w ydaw ano. A 'e i to nie p om o­
gło. N ie pom ogły  różne obietnice i groźby.
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N ie  pom ogły  dwojakie , w zg lęd n ie  trojakie  
K&rty głosow ania , puszczone w  obieg  przez  
klikę, aby  zba łam ucić  chłopów, bo 
tak p. Giitz, jako poseł, ja k  p. Trzas­
kowski, jaKG starosta, niby dwaj bracia  
sjam scy  zg inęli  na jedną i tę  samą cho­
robę tj. n a  brak zaufania  wśród ludności  
wiejskiej.

A le  że to obaj nacze ln icy  w ładz p o­
w ia tow ych  m ają  okrutny pociąg  do w y ­
znaw ców  m ojźeszow ych  — a ci w m iastach  
są górą, — przeto zam ierzają pow etow ać  
doznane k rzy w d y  przy w yborach  w  kurji 
w iejskiej . A  niech t a 1

To jednąk  pozostan ie  faktem , źe lud 
wiejski mimo w szystk o  nie p o łoży ł  swojej 
pieczęci na n ieb y w a ły ch  przekupstw ach  
i nadużyciach , jafcich w idow nią  b y ły  
ostatnie  wybory sejm ow e w  Brzeskiem,  
ale g łosow aniem  sw ojem  za ło ży ł  uroczysty  
protest przeciw w sze lk im  g w ałtom  w y ­
borczym.

Obecność posłów  Bojk i, K ubika  i 
O lszew skiego w dniu w yb orów  w Brzesku  
podniosła ducha wśród w łośc ian , którzy  
Się grom adnie garnęli  do sw oich  sierm ię­
żnych  wybrańcom  z otuchą i miłością.

Jako naoczn y  św iadek  podnieść m u­
szę, że pod dzielnem i pełnem pośw ięce ­
nia k ierow nictw om  dr. B ern ad z;kow sk iego  
i posła  O lszew skiego stoją całe zastępy  
uęgich, śm ia łych  i uśw iadom ionych  w ło ­
ścian pod sztandarem stronnictw a ludo­
wego. Rozmawiałem, z w ie lom a i przeko­
nałem  się, źe obok w ybranych  radców  
bije pod niejedną sukmaną serce prawdzi­
w ie  polskie, a obck rozumu ch łopskiego  
widać rozsądek polityczny i miarę w  po­
stępow aniu .

Tacy M okrzyszczanie , ja k  Zachary, 
SzczurowiakL jak  Staszek Gofron, P iórek,  
Bętkowski, Tracz, B ienias, Musiał i w ielu-  
wielu innych , których n azw isk  nie pomnę,  
to ch łopy, na których  śm iało  m ożna bu­
dować przyszłość.

Zatem Szczęść  B o ż e ! ludow i powiatu  
: brzeskiego i życzen ia , aby nie ustaw ał

w  pracy nad uśw iadom ieniem  w łasnem  
i naw racaniem  tych, którzy, czy  z g łu p oty ,  
czy  z c n ęc ’ chw ilow ego zy'sku, w iszą  
je szcze  na obroży stańczykow sk iej  i z d r a ­
dzają lud.

N a św iadectw o prawdzie, ku p o c ie ­
szeniu w szystk iego  ludu, poniew ieranego  
za należenie  do stronnictw a ludow ego  
i czytanie  Przyjaciela Ludu., wreszcie na  
chw ałę  zacnego kapłana podnoszę tu z a ­
chow anie  się podczas tych  w yborów  ks. 
dr. M azurkiewicza, proboszcza z Jasienia.  
Zasiadał on w komisji wyborczej  
i otw arcie  ośw iad czy ł  się i g łosow ał  
z naszą listą  ludową,

C ześć  Ci, zacny  K apłanie ,  iż idąc za 
popędem serca i sumienia, z ludem tr z y ­
masz, nie lękając się gn iew u  możnych,  
św ieckich  i duchow nych. Obyś Czcigodny  
księże znalazł więcej naśladowców.

W asz K ....

Interpelacja posła Krempy
i tow arzyszy  do Jego  Ekscelencji  pana  
P rezyd en ta  M inistrów Korbera jak o  k ie ­
row nika m inisterstw a spraw w e w n ę tr z ­
nych, w  sprawie nadużyć przy wydziei - 
żaw ian iu  i pobieraniu m y t  drogow ych, ja- 
koteż i m ostow ych  w G alicji:

„Jak powszechnie wiadomo, z aniem  
1. s ty czn ia  1903 r w szystk ie  m yta  rzą ­
dowe, tak na drogach, jakoteż  i m ostach  
zniesionem i zostały . W iadom ość ta, która  
s ta ła  się g łośną  od k ilku  m iesięcy, w i ­
docznie  nie doszła do w ła d zy  urzędowej, 
skoro starostw o w  Mielcu rozpisało pod 
liczbą 19394 z 8. listopada 1902. ugłosze- 
nie l icytacji ,  celem w ydzierżaw ien ia  pra­
wa poboru m yta  przy moście rządow ym  
na W isłoce pod Mielcem, które pobierane  
b yć ma wedle wym i arów klasy 3.

D z iw n em  je s t  i n ie  do pojęcia, w  j a ­
ki sposób m yto  przy moście rządow ym  
na W is ło ce  dotąd is tn ieć  może, skoro u s ta ­
w ow o z dniem 1. s tyczn ia  1903 powinno  
być  zniesione. N iep o ję tą  rzeczą jest  tak­
że, że  w ładze  o trzym ujące  wszelkie  roz­
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porządzenia i u s ta w y  z pierwszej ręki, 
wbrew tejże  w ydzierżaw iają  m yto  mostu  
rządowego na la t  3, czem daje się lu d n o ­
ści wręcz przeciw ne pojęcie o ustawach.

W idocznie  c. k, R ząd niechętn ie  zn o ­
si m y ta  na drogach, a m yta  m ostowe przy  
drogach rządowych pozostaw iać zam yśla  
nadal w tych  sam ych  warunkach jak  
przed oem.

W obec tego  zapytują  podpisani:
1) Czy Jego  E ksce lencja  je s t  gotów  

w ydać  bezw łocznie  rozporządzenie  do c. 
k. b tarostw  w Galicji, z nakazaniem  zn ie­
sienia m yt tak przy drogach jakoteż  
i m ostach rządowych, i pouczyc d o ty czą ­
ce w ładze o w ykonaniu  ustaw  zasadni­
czych.

2) Gzy Jego E ksce lencja  n ie  uznaje  
za stosow ne jak  naj'p ieszn iej  zarządzić,  
ażeby m yto m ostow e na droaze rządowej 
przy moście na  rzece W is ło ce  pod Miel­
cem zniesione zostało.

Z c  Z j a z d u  S t o j a ł o w ^ y  ; o w .
U m yśli łem  sobie podać w gazetkę,  

com to w idzia ł na zgrom adzeniu  Stojałow-  
czyków  w R zeszow ie. D nia  li), marca b. 
r. pojechałem  sobie do R zeszow a  na jar­
mark i dowiedziałem  si<; tam o tern zgro ­
m adzeniu, alem nie wiedział, gdzie  będzie 
i o której godzinie. G dy  m ija ła  godzina  
12. w południe, poszedłem  do gm achu S o­
koła i tam było parę ludzi, a potem w ię ­
cej się schodziło i zaraz w ystąp ił  poseł  
Szajer, zaga ił  zgrom adzenie  i u s .an ow ił  
księdza S to ja łow sk iego  przew odniczącym ,  
posła F ija k a  zastępcą, — na co się ludzie  
zgodzili  i zaraz ksiądz S toja ło  wski zabrał  
głos i m ów ił, co to jego  posłow ie  w Kole  
polskiom i w parlamencie zrobili dobrego  
dla ludzi, bo się to n ibyto  w ystarali  i w y ­
targow ali ze rządem o służbę wojskową,  
że z trzech lat  na dwa la ta  m a iść i w ie­
le in n y ch  rzeczy  — powiada — zrobili do­
brych, to n aw et  nie miara opisać (Oj, to

to, bo naw et n ie  ma co op isyw ać!)  A  p o­
tem  zabrał g łos  poseł Szajer i jak  zaczął, 
krzyczeć  z ca łego  gardła, tek  że aż czło  
w ieka strach zbierał, ta a  ja k b y  jaki m i ­
sjonarz, a wreszcie zaczą ł opowiadać, co  
to poseł D aszyńsk i dowodzi, że chce, aże­
by odebrać w szystk im  księżom  w sz y s tk ie  
m ajątki, a rozdać pom iędzy socjalno-de- 
m okratów  i chce, ażeby  w szyscy  ludzie  
zaprzestali do kościoła chodzić, ażeby te 
ścieżki w koło kościoła zarosły  trawą i że 
chcą  socjalno-demokraci wydrzeć z K o ś c io ­
ła to, co najśw iętsze ,  ten  N a jśw ię tszy  Sa ­
krament, — na co ca łe  zgrom adzenie  za 
krzyczało  m ów iącego  posła  Szajera i o d ­
rzekli, że takich  słów s łuchać nie będą.. 
N a  tern Szajer sk oń czy ł  m owę, ho więcej 
m ów ić  nie dali, a potem zabrał g łos  n ie ­
ja k i  Lurda i zaczął „wycfcwalać“ posła  
Szajera, tak że go w y n ió s ł  je szcze  w y źej i 
ponad w szystk ie  propinacje rzeszowski- 
i zaraz w tych  słowach p. Szajer skoczył, 
z rękami do m ów iącego , ale na p o w strzy ­
m anie ks-ędza Stoja łow sk iego  s fo lgow ałv 
a ksiądz Stoja łow sk i pow iedział m ów iące  
mu, że jo źe l’ cofnie obrazę Szajera, to  
będzie m ów ił dalej, a je ż e l i  nie, to mu, 
nie pozw olą  dalej m ów ić;  to też m ów iący  
ośw iadczył, że  choć mu m ówić nie dadzą,  
to on tego  nie odwoła, co pow iedział i na  
tern skończył. Potem  zabrałem j a  g ło s  
i pow iedziałem , że na takiem zgrom adze­
niu takich  słów, ja k  powiedział p. Szajer, 
to żeby  zgrom adzeni nie s łuchali żadnego  
m ówiącego, bo na takie s łow a  mi«jsce w  
kościele i ksiądz w  nim to m ówi, a nie> 
na takiem  zgromadzeniu. Tu się m ówi  
o rzeczach po litycznych , na co j e d n o g ło ­
śn ie  zgrom adzenie  się zgodziło . Potenr 
pow iedziałem , la c y  to posłowie księdza  
Stoja łow skiego  dobrzy, że gd y  w czasie- 
osta tn ich  w yborów  do Sejm u krajowego  
chcie liśm y wybrać w powiecie  ropczyc-  
kim, cz łow iek a  godnego, Michała J e d y n a ­
ka, na posła  do Sejmu, ażeby nas tam  
bronił i zastępow ał, to poseł Bom ba, Sto-  
ja łow ezyk , przyjecnał i zepsuł nam ca łą
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robotę i ta cy  to są dobrzy ludzie w tem  
stron n ic tw ie  chrześcije ńsko-ludowem. Za 
raz p. Szajer zaczą ł m ówić, ażeby mnie  
głos  odebrać, źe  jestem  Ludowcem , na co 
mu odpowiedziałem  prosto w oczy  przy s to ­
le, źe  się  tego  nie wypieram , i na tem  
sk o ń czy łem  i opuściłem  salę, bom nie  
m iał czasu, sp ieszy łem  się na jarmark.

Walenty Drozd, z Olchowy.

2  Vadowickietjo.

Wybory do R a d y  powiatowej.

D nia  16. marca 1903 od b y ły  się w y ­
bory do R ad y  pow iatow ej z grupy  gm in  
wiejskich, przy których dopuszczono się 
jaskraw ych  bezprawi. W obec tego w y ­
borcy z g m in y  Choczni wnieśli  do S taro­
s tw a  w Wadowicac.U protest następującej  
treści:

Przeciw  w yborow i członków  do rady  
powiatowej w W adow icach  z grupy gm in  
wiejskich, dokonanem u w  dniu 16. marca  
1903 roku w noszą  podpisani w yborcy  
następujący

P R O T E S T .
W ybór  ten dokonanym  został z po­

m inięciem  zasad, gw arantujących  w ol­
n y  i sw obodny wybór, — a nadto p o p e ł­
niono usterki, które ca ły  wybór czyn ią  
niew ażn ym .

1) P rzy  w yborach tych  w yw ierał  
•w n ie z w y k ły  sposób presję ks. Stoja łow ski  
na wyborców , — a w łaśc iw ie  teroryzow ał  
ich wprost. K to  je s t  ks. Stoja łow ski, w ia ­
domo w s z y s t k im ! !

W danym  w ypadku nie b y ł  cn  w cale  
"wyborcą, — bo n a w e t  w  tu te jszym  p o­
wiecie  nie m ieszka — sprow adzonym  był  
jako agitator. W  sam ym  lokalu w yborczym  
w ciskał w yborcom  do rąk sw oje kartki 
drukowane, — to samo działo się i poza  
•salą wyborczą.

To są fakta, które n iezaw odnie  i sam  
p. c. k. komisarz rządowy, przeprow adza­
jący . w ybory  potw ierdzić  m u s i !!

2) K om isja  dopuszczała  do g łosow a­
nia bez leg itym acji,  m iędzy in n ym i do­
puszczono tak do g łosow ania  n. p. Piotra  
Pacułta .

3) G łosow ało  więcej osób, aniżeli było  
kart leg ity m a cy jn y ch , — czego dowodem  
l ista  w yoorcza.

4) W ed łu g  w yraźnego  przepisu § 6. 
ordynacji wyborczej powiatowej i pow o­
łanego  w ostatnim  ustępie § 2, m ogą ci, 
którzy posiadają g łos  w iry ln y  — tj. po­
siadacze dóbr tabularnych, a opłacający  
mniej n iż  100 zł. w. a. — w y k o n y w a ć  
prawo w yborcze  przez pełnomocników.  
T ym czasem  p. c. k. K om isarz ośw iadczył,  
iż każdy w tej grupie musi g łosow ać oso­
biście, i nie dopuścił do g łosow ania  p e łn o­
m ocnika w  im ien iu  w iry lis ty .  Dowód na 
to ś w ia d e k : A n ton i S ty ła  z Choczni, —  
a zresztą n iezaw odnie  przyzna to p. o. a. 
K om isarz. Postępek taki p. c. k. K om isa ­
rza je s t  rażącem i jaskraw em  naruszeniem  
ustaw y.

5) Pomimo, iż przy n iektórych n a ­
zw iskach  b y ły  różne miona, przyjm ow ała  
kom isja  w yborcza  w szystk ie  te nazw iska  
z różn ym ’ im ionam i za jedne i te  same!

6) K om isja  przyjm ow ała gm iny  L as­
kow ą i L ask ów k ę za identyczne.

7) K om isja  wyborcza  nie odróżniała  
w cale  nazw isk  K ow alów ki z Jaśkow ie  od 
K ow alów k i z W ie lk ich  Dróg, — a w  po­
w iec ie  tu te jszym  m ieszkają K ow alów ki  
w  Jaśaow icach  i w W ielk ich  Drogach.

Dowodem  akta wyborcze.
8) W skutek bezprawnej agitacji i tb- 

roryzm u w yw ieran ego  ze strony ks. Sto-  
ja łow sk iego , — został okręg K alw aryjsk i  
przy ty c h  w yborach  pokrzyw dzony

9) Podczas odczytyw an ia  nazw isk  
z kartek w y ję ty c h  z urny nikt w ogóle  
nie przeprowadzał najm niejszej kontroli, 
— a przecież oprócz czytającego  powinni  
i inni członkow ie  komisji czynność  tę  
kontrolować, a również pow inien  b y ł p. 
c. k. Kom isarz dopilnować, aby czynność  
ta odbyw ała  się nie w soosób podejrzliwy,
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lecz  w zbudzający  zaufanie, że się w s z y s t ­
ko odbyw a praw nie  i bezstronnie.

U sterk i p ow yższe  są znane — a tem- 
bardziej uw zględnione być  pow inny , skoro 
m usiał się odbyć dodatkow y wybór.

U p raszam y zatem, o uniew ażnien ie  
dokonanego w dniu 16. marca 1903 w y ­
boru do R ad y  powiat, w W adowicach.

Antoni Utyła, w yborca  i podpisy  .nnych  
w y b o rcó w “.

Taki, krótko sform ułow any  protest  
zapow iedzia ł A nton i S ty ła  zaraz przy  
kom isji wyborczej p. K om isarzow i i do 
protokołu zanotow ać kazał.

Cała partja w ybrana z kury gm in  
składa się ze sam ych ch łopów  i to takich, 
że mądrzejsi z n ich  są na usługi s ta ń c z y ­
kom i będą robić w szystko , co im każą, 
a ci nowi, co nie wiedzą, będą s iedzieć  
cicho i długo patrzeć, nim się spostrzegą,  
co się dzieje. D la teg o  też  u ży li  ks. Stoją-  
łow skiego  do w yborów , aby, jako bez­
w sty d n y  „oszust po lityczny  w y w a r ł  (osta­
tni) w p ły w  i u trąc ił  p dr. Malca i S ty łę ,  
którzy nie chcieli patrzeć na gospodarkę  
stań czy k o w sk ą  w powiecie. Że p. dr. Ma­
lec w y k a za ł  niejedno n iew łaśc iw e  g o sp o ­
darowanie groszem podatkow ym  w p o ­
wiecie  — i postarał się  o lustracje w W y ­
dziale krajow ym , która to lustracja w y ­
kaza ła  całą kupę n iew łaśc iw ośo i  i d latego  
to ks. S tojałowski utrącił p. dr. Malca.

N ieszczęśL w y  ten lud polski który  
ma c iągle  takich zdrajców, którzy  korzy­
stając  z c iem n oty  ludu w yzysk u ją  dobro­
dusznego chłopa, i puszczają  g łupich  na  
m ądrzejszych, aby się sami mordowali.

Dowodem  tego są  w yb ory  z dnia 16. 
marca 1903 w W adow icach, a n iezaw odnie  
ks. S to ja łow sk i za to, że pctrafił zbała­
mucić jeszcze  chłopów  w W adow ick iem  
i przeprowadzić tak w ybory , ja k  sobie  
tego  ży czy l i  s tań czyk i,  zażąda w yższej  
pensji od tych , którym  na tern zależało,

aby gospodarow ali sobie bez przeszkody  
groszem  podatkow ym .

Ano, zob a czy m y  co będzie !
W yiorca.

Z powiatu KisKo.
Jeszcze  w r. 1890, dnia 21. grudhia.  

pow zięto  uch w ałę  na posiedzeniu kom itetu  
parafialnego i dodatkowo 9. września  1892 
celem  przebudow ania  b udynk ów  p leb ań ­
skich  parafialnych w R acła w ica ch  koło  
Niska. Przeprow adzona zosta ła  rozprawa  
konkurencyjna 9. września  1892 na pod­
staw ie  należytego  rozpisania tejże ze 
strony starostw a w Nisku rezolucjami  
z 17 sierpnia 1892 1. 15254 w zg lęd n ie  
z 28 sierp. 1892 1. 15254. P rzy  rozprawie  
tej zastąpione należyc ie  strony konkuren­
cy jn e  p o w zię ły  zgodaie  i jednogłośn ie  
uchw ały, których  tu szczegó łow o  nie  
opisuję.

Cały  kosztorys sporządzony przez p .  
Jiirschika, a uzupełn iony  przez inżyniera.  
Pisza, op iew ał na łączn ą  kw otę  4134 z ł .  
24 ct., tudzież  koszta  rozpraw k om isy j­
n ych  7 zł. 53 ct. Z pow yższej sum y przy­
padła na leżytośó  ty tu łem  datku patro­
nackiego w kw ocie  633 zł. 20 ct., którą  
złożyć m ieli w m yśl  § 6 u s ta w y  konk.  
kość. z 15 sierpnia 1866 dz. ust. kr. 1. 28 
pp. Abracham  i L ifcia  Ingberg , w łaśc ic ie le  
Przendzela  z przyległościam i, do k t ó ­
rych prawo patronatu jest  przyw iązane  
i przez poprzednich w łaśc ic ie li  d otych czas  
zaw sze  było  w y k o n y w a n e  — jako  d a tek  
patronacki w 3-oh ratach rocznych.

P o w y ż s i  posiadacze P rzen d ze la  zare- 
kursowali przeciw  rezolucji s tarostw a do 
nam iestn ictw a, m otyw u jąc  tern, że ja k o  
izraelic i nie powinni na kato lick ie  ko­
śc io ły  łożyć  p ieniędzy. Jak  poszedł ó w  
rekurs do L w ow a, tak sobie leżał 9 lat .  
No i przecież stało się zadość spraw ied li­
w ości,  a lbow iem  rekurs roz trzygn ię tym .
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został na korzyść  parafian, jednak  z tem  
nadm ienieniem , że prawo patronatu zdjęli  
z p o w y ższy ch ,  ty lk o  datek patronaoki  
z dóbr Przędzel z przy leg łcśc iam i za p ła ­
cić muszą.

Sprzeoiwili się znów  niedow iarki re ­
skryptow i n am iestn ic tw a  i w n ieś l i  reau is  
do m inisterstw a w yznań  i ośw iaty . W ięc  
kom itet  parafialny zostaje  w rozpaczliw em  
położeniu, nie mając czem  pokryć w y d a t­
ków, a A bram cio i L i ic ia  p ien iędzy  dać 
nie chcą. G m in y  ju ż  daw no zosta ły  w y ­
egzekw ow ane, a rekurs jeże li  w  namie-  
s tn ic tw .e  leża ł 9 lat, w ięo może by chciał  
leżeć  w  m inisterstw ie  18 lat.

W ię c  z obaw y, by  s :ę tuk nie  stało, 
kom itet  parafialny odniósł się w tej spra­
w ie do posła B om b y  z prośbą, b y  dowie  
dział się w M inisterstwie, jak  długo będzie  
tam rekurs leżał, bo to dla nas parafian  
piekąca sprawa. D laczego  pisali do posła  
Bom by ? On bowiem je s t  posłem naszego  
powiatu, a jeszcze  kiedy kandydow ał, n a ­
g adał ludziskom, źe cn  będzie bronił ich 
od różnych krzywd, obiecali oba z posłem  
Szajerem w powrozaok d źw igać  skargi  
ludu do W iednia. I co się sta ło? P ose ł  
Bom ba ani się  ruszy ł za tem, nio nie  
zrobił, w dodatku n a w et  nie raozył odpisać, 
ani dać znać o sobie, że je szcze  żyje ,  
dlatego w. całej parafji j e s t  rozgoryozen ie  
w ielk ie . W ięo co ozynió dalej ? P rzew o ­
dniczący  kom itetu  napisał l ist  do jednego  
z p os łów  arystokratycznego  rodu, i... ten  
b y ł  w  M inisterstwie, sprawę zbadał i 
oałe sprawozdanie ju ż  p iątego  dnia na 
uoiechę parafjan nadesłał i rów nocześn ie  
przyobiecał tej sp raw y  przypilnować.  
Z tego  okazuje się, że posłow ie  ks. Sto- 
ja ło w sk ieg o  nic n ie  robią i k ażdy  śmiało  
powiedzieć może, że  oni są posłam i od 20 
koron i jakoż ma rosnąć do takich  ludzi  
zaufanie  ? N ie  ! ty lk o  n iechęć .

D odatkow o podnieść m uszę i za­
zn aczyć , że  p dr. K ostheim , os ław iony  
..opiekun i dobrodziej ludu", jak  się sam  
z w y k ł  nazyw ać, nio zapłaoił  należytośo i

konkurencyjnej, a należało się od niego  
154 zł. 98 ct.

Może by  kom itet zdecydow ał się  na  
krok stanow czy, i w ezw a ł  p. marszałka  
i posła na sejm, by raczył swą na leżytośó  
uiścić. Czas n a jw y ż sz y !  „Pani6 dobro­
dzieju ! D z w o n n ic a  się chwieje , dzw ony  
wołają o pomocnika, daoh również dziu­
rawy. Jeden je d y n y  organ je s t  now y,  
bardzo dobry, bo też jeg o  mistrz śp. Ś l i ­
w iński ze L w ow a m usiał przeozuwać, że 
to może osta tn ie  dzieło jeg o  pracy, to też  
starannie w yk on ał i w spania łe  g ło sy  weń  
w staw ił .  Tak ted y  zakończam  moje p i ­
sanie tem, że za w y ż  w spom niany  organ, 
firmie Ś liw ińsk iego , winno się 700 zł.

K ażdy mi przyznać musi, że słusznie  
się upom inam  1 w ołam : „oddajcie co jest  
Boskiego  B ogu  ! !!“

Wawrzyniec Ł u k a  z Zarzecza.

Z Wielickiego powiatu.
K ilka  słów p. Danielakowi.

Pose ł  D an ie lak  w swojej szm acie  ga- 
zeoiarskiej z dnia 28. lu tego  1903 r. na 
pisa ł na posłów  lu d ow ych , jako najm ita  
stańczykow ski,  aby wnieść  n ieufność do 
posłów  ludow yoh za to, że nie w stąp il i  do 
„Koła Polskiego" na flaki. Ja  nie bronię  
posłów ludowych, bo oni sami potrafią się 
bronić, lecz tobie, panie Danielaku, daję  
odprawę, że ci wara do lu d ow ców ; w y ­
rzuć najpierw  ze sw ego  oka belkę, a w ten -  
ozas powiedz lu d o w c o m : „w yjm ijcie
źdźbło". P os ło w ie  ludowi nie zdradzą n a ­
szej sp r fw y ,  tak  jak  ty ,  panie Danielaku,  
bo w z y w a łe m  Cię l is tow nie  i publicznie, 
abyś zw o ła ł  zgrom adzenie i zdał spraw o­
zdanie ze swojej działalności, k iedy byłeś  
posłem  z 4 - i.ej kurji W ieliczka-K raków -  
Chrzanów, i k iedy okradli K asę  Oszczęd­
ności w Wieliozoe, w iedziałeś o tem, a 
nie choiałeś na zgrom adzeniu  w ysłuchać  
ludu. D laozegoś po drugi raz nie kandy­
dow ał ? D aliby  ci nie posłowanie, ale po­
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lew anie , bo tak s ły sza łem  od włościan.  
Lud otum aniony i pod naciskiem  w ybrał  
cię posłem  i co ty  robisz dla tego  ludu ? 
Siedzisz  w kole rządowem  i m usisz g ło ­
sow ać tak jak  ci panowie każą, a jak  nie, 
to uciekasz od g łosow an ia  ja k  tchórz pod­
czas w ojny. P iszesz  w swojej gazetce ,  że 
posłowie w łośc iańscy  zgoła  nic n ie  robią. 
Policz  panie D anie laku  interpelacje p o ­
s łów  ludow ych  i ich skutek, a ty  co zro­
biłeś ze swoim i s ta ń czy k a m i?  J e s t  was  
67, a dużoście wnieśli in terpelacj i?  Masz 
buzię  zam k n ię tą  mimo to, że um iesz po 
niemiecku. Dalej w yp isu jesz ,  że posłow ie  
ludowi n aw et po polsku nie m ów ią  i p o ­
zw alają  na deptanie  u staw  i praw, i że  
s ta ń czy k i  się z nich śmieją. S łuszn ie  w i ­
dzisz  p. D anielaku, kto depta prawa i u- 
s ta w y  jak  nie s tańczyki,  a ty  razem z ni 
mi siedzisz, im podchlebiasz, a na ludow ­
ców huzia.

Dalej piszesz, jak  m ogą ludow cy  
z czystem  sum ieniem  w y stęp o w a ć  przeciw  
K ołu  Polskiem u. Ja  ci pow iadam  p. D a­
nielaku, że ludow cy m ają zupełn ie  czyste  
sum ienie , nie takie  jak  ty  i s tań czycy .  
Tobie ks. S to ja łow sk i zarzucił  zdradę  
i oszustwo, żeś mu zabrał prenum erato­
rów i nie skarżyłeś go, a naw et podałeś  
mu rękę. W idzLz teraz p. D anielaku sw o ­
j e  sumienie.

Przypom nij sobie p, Danielaku, k iedy  
p. D a szy ń sk i  p osta w ił  w niosek  przeciw  
ustaw ie  w ojskow ej, dlaczeguś nie g ło s o ­
w ał za nim ? D laczego  s tań czyk i i ich  
lokaje g łosow ali,  aby p ow iększyć  armję, 
czy  to k orzystn e  dla ludu, a pisałeś, że  
K oło  s tań czyk ow sk ie  ujęło w swe ręce  
sp ra w y  ludow e i stara się o ich korzystne  
przeprowadzenie. "Widzisz p. D anie laku,  
czem  ka-m isz  swoich c z y t e ln ik ó w : obłudą  
i k łam stw em .

Szkoda w aszych  m ozołów, lok aje  Ko,  
ła, bo w y  nas nie pożrecie. Gdzie ja k ieg o  
K ołow ca  p rzych w ycę  na zgromadzeniu, to 
go nie  p u szczę  gładko. N a nic ch w a lcy  
K oła  s tań czyk ow sk iego , lud nie  dzieci,

nie da się d ługo tum anić. F a m ię ta sz  p. 
Danielaku, jak  dałeś słow o honoru w e  
W ieliczce, źe  jeśli  cie posłem  wybiorą, to 
do K oła  nie wstąpisz . Pam iętasz , jak  p o ­
w iedziałeś, że z K oła  w ystąpisz ,  ja k  K oło  
s tań czyk ow sk ie  będzie g ło sow aio  za p o ­
w iększeniem  armji. W id z isz  „obłudo lu d u “ 
W y  m acie  chrzęści aństw o  na ustach, ale 
zdała od serca. Po czynach  poznaje się  
człowieka.

Bracia ! N ie  dajcie im się tu m an ić ,  
daojie im raz odprawę, niech idą na S a ­
ksy, a nie po m andaty  do nas.

Pozdraw iam  szanow ną R edakcję  
i W as bracia czy te ln icy

J ó ze f Skowronek z R udnika .

%  j ^ r n e p y k i .

Między Greensburg a Labrobe Pa, n a­
stąp iła  groźna eksplozja gazów . P r a c o w a ­
ło tam  wielu S łow ak ów  i Polaków, j e ­
dnak w szy scy  zdołali się w y ia to w a ć ,  na 
w e t  ten, k tóry b y ł  p rzyczyną  eksplozji,  
nazwiskiem  Bessar. Powodem  było  to, źe  
o tw o rzy ł  lam pkę bezp ieczeń stw a  w celu  
zapalenia  papierosa.

Philadelphia, Pa. G azetk i o trzym u jem y  
teraz każdy na swój numer, co je s t  bar­
dzo dobrze i są prawie w sz y sc y  k on ten ci

U  na3 niema nic tak now ego. N asz  
ks. K o p y tk iew icz  bardzo ża łow ał,  iż się 
z p, S tap ińsk im  nie m ógi widzieć. W ie-  
leśm y rozm aw iali  i on bardzo popiera  
Stronnictw o  Ludow e, a gdy  się go na 
obchodzie narodow ym  P olacy  pyta li ,  do 
czego  w łaśc iw ie  Stronn ictw o  L udow e dą­
ży, to odpow iedział,  iż ma na celu s taro­
polskie przysłowie: „Kuba trzym ajm y się 
k u p y u. "Wszyscy to dobrze zrozum ieli.

Teraz będziem y budować nową szko­
łę, którń ma kosztow ać  20 ty s ięcy  dola­
rów, bo K ośció ł ju ż  na ukończeniu  i k o ­
sztuje 68 tys ięcy .
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Objazd p. S tap ińsk iego  po A m eryce  
zrobił potężny ruch. W ięcej dziś m ów ią
0 G alicji  i o S tronnictw ie  Ludowem .

R u ch  robotn ików  coraz w yżej się  
podnosi w każdym  zakątku A m eryk i,  
a w szędzie  ty lko  zgrom adzenia  i rozm o­
w y  o narodowem  życiu. Teraz W łosi i Cze­
si łączą  się z P o lakam i za pomocą an g ie l­
sk iego  języ k a .  N a  zebraniu, które się tu 
odbyło , a na które m ię  zaprosili. Dardzo 
pięknie m ó w ił  Włoch o upadku narodów
1 w yk a za ł ,  iż od rozbioru P o lsk i popadła  
E uropa w  nędzę i niepokoje. D rugi prze­
m aw ia ł Czech, k tóry w y k a za ł  zasługi po­
s łów  ludow ych  w  R adzie  pań stw a  i S e j ­
mach, a podniósł szczególn ie  K lofacza  
i Jakóba Bojkę. Mnie też prosili, bym  
przemówił, lecz ja  w angie lsk iem  nie  m o­
gę, a Polaków  było  mało na tem  Z gro­
madzeniu, lecz o ile m ogłem  zbadać, to 
te ich zgrom adzenia  dążą do jak iegoś ce ­
lu. Tak Czesi, jak  W łosi  i P o lacy  chcą  
u tw o rzy ć  Z w iązek em igrantów  w  S ta ­
nach Zjednoczonych  z E uropy. To w szystko  
je s t  dopiero w  projekcie, lecz w ie le  ku  
tem u dążeniu p rzy czy n ił  się objazd po­
sła Stap ińsk iego  po A m eryce . W łosi i Cze­
si na sw y ch  zgrom adzeniach przedstaw ia­
j ą  swoim , że objazd p. S tap ińsk iego  nie  
j e s t  niczem, jak  szyk ow an iem  się do w a l ­
ki i badaniem, czy  armia ludow a je s t  d o ­
brze w y k szta łcon a  i ja k ą  ma broń C ze­
si chlubią  się, iż oni z P olakam i tw orzą  
jedność . W, Wnęk.

Rektorem polskiego seminarjum po n ie ­
odżałow anej pam ięci ks. D ąbrow skim , zo­
sta ł m ianow any b y ły  w ice-rektor ks. Wi- 
tołd B uhaczkow ski. Pochodzi on z lubel­
skiego (z zaboru rosyjskiego).

Na krze lodowej. L atarnik  na w ysp ie  
Chambers, J ó z e f  N apierczyński. udał się 
wraz z 9 rybakam i na połów ryb K ie d y  
już m iał z u łow ionem i rybam i w racać do 
domu, lód s i ę  rozłam ał i nagle  znalazł  
się wraz z trzem a rybakam i na krze lodu. 
R esz ta  bowiem  rybaków  od p łyn ęła  rów ­
n ież  na innej krze lodu. Przez kilka dni

z rzędu byli pędzeni w iatrem  na wodzie.  
Dopiero na czw arty  dzień rano dopłynęli  
do w y sp y  Chambers. Strachu było  n ie ­
mało, ale pom im o to przyw ieź li  ze sobą  
do domu ryby. Stracili jednak sieci i n a ­
rzędzia rybackie.

W iadomości polityczne.
P olsk a .

Zabór pruski. K osztem  rządu niem iec­
k iego  w yd an o  dla d z ia tw y  polskiej śp iew ­
nik, w którym  w szystk ie  pieśni s ławią  
cesarza W ilhe lm a jako przyszłego  króla  
polskiego. Do takich sposobów ucieka się 
rząd niem iecki, aby obałam ucić  m łodzież  
polską. Cesarz W ilhelm  nadaje się  tak  
na króla polskiego, ja k  wilk na pasterza  
owiec.

W  G niew nie  w ytoczon o  znow u pro 
ces kilkunustu studentom  polskim za n ie­
naw iść  przeciw m emcom.

Zabór rosyjski. Ks. S to ja łow ski w swoim  
Wieńcu m oskiew skim , pochw alił  rząd ro­
syjsk i  za pognęb ien ie  s tudentów  polskich  
w W arszaw ie . Otóż, aby  w ykazać prze­
wrotność m oskiew ską ks. Stoja łow skiego ,  
w racam y je sz c z e  do tej sprawy. Poszło  
o to :

W  teatrzyku  w ogrodzie  Sask im  usa 
dow iła  się trupa niemiecka i o trzym aw ­
szy  pozw olen ie  od w ładzy , zaczęła  tam  
daw ać przedstaw ienia  teatralne. W obec  
prześladow ania na ja k ie  w ystaw ien i są 
P olacy  w N iem czech, nie dziw, że te w y ­
stęp y  trupy  niem ieckiej w  polskiem m ie ­
ście  w y w o ła ły  wśród m łodzieży  wielką  
niechęć. Jakoż k ilkudziesięciu  studentów  
un iw ersy te tu  w arszaw skiego  w mundur  
kach udało się na przedstaw ien ie  owej 
trupy i urządziło  tam dem onstracyę, w zn o­
sząc okrzyki: „Precz z N iem ca m iu Gdy  
w ysz li  z teatru, rzuciła  się na nich p o l i ­
cja  i dwóch z nich schw yciła ,  a pomimo, 
że leg itym ow ali  się książeczkami um- 
wersyteckiem i, kto są i jak  się na-
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nazywają, policjanci nie chcieli ich p u ­
ścić, lecz zw iąza li  im ręce na plecach i w le ­
kli do cyrkułu, poszturkując i bijąc po 
drodze. W iadom ość o tym  brutalnym  po­
s tępku policji w y w o ła ła  wśród m łodzieży  
ogrom ne wzburzenie. Jakoż zw ołano wiec  
anadem ików , na który przysz ło  przeszło  
800 studentów  bez różn icy  narodowości.  
U ch w alon o  na nim udać się  do senatu  
akadem ickiego  z prośbą o wzięcie  m ło­
d z ieży  w obronę przed takim i brutal­
nym i czynam i policji i aby  w y jed n a ł  to, 
b y  w razie ja k ieg o  zatargu  m iędzy  m ło­
dzieżą a poLcyą, książeczka uniw ersytecka  
w y starcza ła  za leg ity m a cy ę .  T ym czasem  
rektor uniw ersytetu , Moskal U lijanów ,  
n ie ty lk o  n iechcia ł  zastosow ać się do tej 
prośby m łodzieży , lecz  o św iad czy ł tym ,  
którzy  przybyli  doń w deputacji,  że na­
m y ś la  się  nad tern, jaką  karę w ym ierzyć  
studentom  za urządzenie wiecu. Po tej 
odpow iedzi rektora, studenci postanow ili  
strejkować i przeszło ty d z ień  nie u częsz ­
czali na w yk ła d y .  W iadom ość  o ty ch  
zajściach doszła  jed n a k  do Petersburga  
i tam  postanow iono  widocznie nie drażnić  
niepotrzebnie  m łod z ieży  i spełn ić  jej s łu ­
szne żądania, — po tygod n iu  bowiem  
og łos ił  rektor, że g łów n e  żądania m ło d z ie ­
ży  zosta ły  spełnione, a ci policjanci, k t ó ­
rzy  znęcali się nad dw om a aresz to w a n y ­
mi studentam i, ponieśli karę.

A  więc sam rząd m osk iew sk i uznał,  
że studenci s łuszn ie  się w zburzyli ,  ale ks. 
Stoja łow ski radby uśmiercić każdego, kto  
ty lko  nie  kocha m oskali na jeg o  sposób.

abór austryacki. .K o ło  polskie" 
w W ied n iu  obw ieściło  przez usłużne g a ­
zety ,  że osią po lityk i kołowej je s t  strach  
przed ponow nym i strejkami c h ło p s k in ’ 
w Lalicji. To znaczy , że jeże li  rząd zob o­
w iąże  się przeszkadzać chłopom  w urzą­
dzaniu  strejków  przeciw obszarnikom,  
w  takim  razie „Koło p o lsk ie14 wszelkie  
inne żądania  zaw ies i na ko łku  i będzie  
pokornie g ło so w a ć  za w szystk iem , czego  
sobie rząd życzy . Jestto  jeszcze  jeden do­

wód, że K oło  Polsk ie  jest  rzeczn ik iem  j e ­
dnej k lasy ludności t. j .  obszarników ,  
i za  łaski rządow e dla obszarników p o ­
zw ala  rządowi robić z krajem, co mu się  
podoba. P os łow ie  Bomba, F ijak , W ilk ,  
ks. Pastor, Jabłoński, ks. Z ygu liń sk i,  P o ­
toczek i tow. zasiadający w „Kole pol-  
sk iem “ g łosam i sw ym i popierają tę p o l i ­
ty k ę  obszarników

Z obcego świata.
Czechy. Naród czesk i umie d o p iln o ­

w ać sw oich  posłów  w R adzie  państw a,  
ao y  s łucnali wyborców , a n ie  rządu. P o ­
niew aż  posłow ie  czescy  w ostatnim  cza  
sie  porzucili ostrą w alkę przeciw  rządo­
wi, w ięc zaraz p o sy p a ły  się z ca łych  Czech  
u pom nienia  do posłów. D nia  29. k w ie t ­
n ia  odbędzie  się w Pradze zgrom adzenie  
m ężów  zaufania, na którem to zgrom a­
dzeniu ma być p ostaw iony  w niosek z w e ­
zw aniem  do posłów, aby z łoży li  m an d aty  
poselskie, skoro nie chcą działać po m y ­
śli wyborców.

Austrja. R ada p ań stw a  odroczona na  
ferye św ią teczn e  aż do 25. k w ie tn ia .

Węgry. W alk a  przeciw m in isterstw u  
przybiera w  całych  W ęgrzech  tak' obrót, 
że rząd o b aw ia  się ju ż  wprost rewolucyi.  
Deputacja  z różnych  stron W ęg ier  p rzy ­
byw ają  do Budapesztu  i zaoow iad ają  rzą ­
dowi, aby się nie w a ż y ł  forsować u s ta ­
w y  w ojskow ej,  bo w przec iw nym  razie  
dojdzie do w ie lk ich  w yp ad k ów . Tak się  
broni lud w ęg iersk i  przed n o w y m i c ięża ­
rami. W  Austrji, ja k  wiadomo, przesz ła  
ta  u s ta w a  wo.iskowa gładko, całe „K oło  
polskie" za  nią g łosow ało .

Niemcy. W y b o ry  do parlam entu  ber­
lińsk iego  rozpisane już  urzędownie na 16. 
czerwca. W alka w yborcza  ju ż  daw no się  
rozpoczęła .

Cesarzowa n iem iecka podczas prze­
jażdżk i w G runw aldzie  z łam ała  sobie ręltę.

Francja. R ząd francuski p ozam yk a ł  
w sz y s tk ie  szk o ły  zakonne i kazał s ię  za­
konnikom  w ynosić  z kraju.
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Turcja. Spcmój tym czasow o  zaprow a­
dzono, o d z ia ły  powsoańcze rozprószyły  
się, n iebezp ieczeństw o rychłej w o jn j  m i­
nęło.

KRONIKA.

Nieporządki na pocztach galicyjskich stają 
się już wprost nie do zniesienia. Tyle rekla- 
macyj mamy po każdym numerze, że dalej 
ścierpieć tego nie możemy. Prosimy P renu ­
meratorów, aby zechcieli zaraz w niedzielę 
reklamować niedoręczony num er  gazetki, a my 
z każdą reklamacją zwrócimy się- do Dyrekcji 
poczt na skargę.

Reklamacje są wolne od opłaty pocztowej, 
pisze się na zwykłej ćwiartce papieru, na jednej 
stronie t a k :

R e k 1 a m a e j a 
..Przyjaciel Ludu"

we Lwowie.
na odwrotnej s t r o n ie :

Ni, ... Przyjaciela nie otrzymałem.
Podpis i dokładny adres.

Druk adresów jest  już  na ukończeniu.
Prosimy o jednanie nowych p renum era to­

rów i nadsyłanie prenumeraty.
Rozpocząć prenum eratę „Przyjaciela" mo­

żna każdego czasu.

Kandydaci, ubiegający się o przyjęcie 
przez Wydział krajowy na kurs pisarzy, winni 
się zwracać do Wydziału powiatowego o bliż­
sze informacje, kiedy i jakie podania należy 
wnosić w tej sprawie. W ydział krajowy przyj­
muje z reguły  tylko tych, których poleci W y­
dział powiatowy. Pomocy pieniężnej (subw en­
cji) na koszta u trzym ania udzielają albo W y ­
działy powiatowe, albo W ydział krajowy. Także 
o term inie rozpoczęcia się kursu i terminie do 
wnoszenia podań należy się dowiadywać w W y ­
dziale powiatowym.

Z Krakowskiego. Z inicjatywy radcy pow. 
p. Tetmajera, wszyscy radcy powiatowi zbie- 
rają w krakowskim powiecie podpisy na pety­
cję o upaństwowienie kolei Północnej. Petycję 
te nrzeszle się na ręce posłów w Wiedniu, 
a Koło polskie : : di wie, że lud żąda jjpań-

T1

stwowienia, przez co kraj nasz biedny zyska 
ekonomicznie. Prócz tego kolej Połnocna jest 
w Galicji czynnikiem germanizacyjnym; przy tej 
bowiem kolei prawie wszyscy urzędnicy są 
Niemcy, co oczywista dzieje się ze szkodą lu­
dności polskiej. Sprawy tej lekceważyć nie 
można, niechże więc ludowcy i innych po­
wiatów zajmą się wysłaniem petycji z podpi­
sani i.-

W dniu 24. marca na posiedzeniu w y ­
działu powiatowego Kasy Oszczędności w K r a ­
kowie, na wniosek radcy Franciszka Wójcika 
uchwalono - dla Sokoła włościańskiego w Bień- 
czycach 100 koron z czystych zysków tejże 
Kasy.

Ze Żywca piszą nam : W  dniu 22. zin.
pojawił się na horyzoncie żywieckiego powiatu 
niezwykły okaz... polityka. Je s t  n im  „Józel 
Dyduch (szczęście, że się w7 dzień swego pa­
trona nie objawił) z powiatu żywieckiego". 
Chociaż nie spotykaliśmy się jeszcze z tym 
okazem polityka nigdy w życiu, to jednak 
wierzymy, że nie zawadzi mu poradzić, aby po­
prosił S tohandla, by po skończeniu lekcj. ab e ­
cadła i tabliczki mnożenia z P ijakiem. S tohan- 
del jego wziął w „akadjjnjckie nauki".

Noworodek polityczny radby Stapińskiemu 
dawać pouczenia, a zapewne ma takie pojęcie
0 rzeczy, „że wiecheć i but" równa się „ W ie ­
niec — Pszczółka". Racz się pan — panie 
Dyduch — oprawić wraz z „W ieńcem" w ramki
1 daj się Pan na zielono pomalować. A ksiądz 
Stojałowski jeśli swe stronnictwo opiera na 
Dyduchach i tym podobnycii, to może jeszcze 
za życia doczekać się licytacji swego stronni­
ctwa... a światłość wiekuista niech mu świeci 
na wieki wieków.

Interpelację w sprawie uregulowania sto­
sunków służbowych wiejskich urzędników po­
cztowych wniósł poseł K r e m p a  w parlam en­
cie do miujstra handlu.

Z Brzozowa. Przed kilku dniami żegna­
liśmy p. Kazimierza Piątkiewicza, kandydata 
notarjalnegoB przeniesionego do Stryja. Je s t  to 
ludowiec z krwi i kości, znany ze swej dzia­
łalności w całym powiecie, wszyscy tu go ce­
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nili dla jego prawego charakteru , objawiają­
cego się w czynąan, a nie słowach. W szystk ie  
narodowe obchody on urządzał, wszędzie on 
był najruchliwszym, dla włościan był bratem 
i dlatego też oni ponoszą największą stratę 
wskutek jego wyjazdu. Jak lud go cenił i ko­
chał.  świadczą łzy włościan żegnającyc li go, 
niech one będą dla niego dowodem, że lud 
umie cenić pracę ludzi mu oddanych.

Z Nowego Targu. Dnia 16. marca b. r. 
urządził Jan  Potoczek w Nowin? Targu  sejmik 
relacyjny, na. którym zdawał sprawę, ze swo­
ich czynności (?!) poselskich we Wiedniu. Na 
sejmiku tym nagadał tyle bzdurstw i niedorze­
czności, że dziwne się trzeba, jak  włościanie 
powiatów nowotarskiego i nowosądeckiego mo­
gli tak ograniczonego człowieka wybrać do 
parlamentu na posła.

N a  dowód tego przytoczę jego sprawozda­
nie poselskie; m ów ił on mniej więcej tak 
W e Wiedniu, gdzie ja  jes tem , je s t  spółka zwa­
na Centrum, składa się ona z f> chłopów. 3 
księży i kilku inteligentnikówn W przeciągu 
<istatnicli 2 lat przemawiałem dw7a razy. wię­
cej nie mogłem, bo parlament w yglądałby jak  
ehajder, (rzeczywiście, gdyby, było kilku takich 
Potoczków, prz_>p. R e d .) mimo to cena świń 
i wołów podskoczyła. Poselstwo nie je s t  dzie- 
dzicznem, a jeżeli parlament rozwiążą, to czło­
wiek z pewnością przepadnie, — będzie dzia­
dem, a od was zapłaty za trudy swe nie otrzy­
ma. Głosowałem za trzechletn ią służbą woj­
skową, bo chciałem przez to ułatwić żołnie­
rzom — gospodarzom gospodarkę u,ii. roli, s ły ­
szałem, że mytą ' krajowe będą zniesione. Co 
zaś do potrzeb ludności nowotarskirj, to radził 
napisać petycję, zaadresować do niego, a on 
odda ją  komuś w kole polskiem i w ten spo­
sób sprawa będzie załatwiona (?). Nie widzi on 
wcale ..potrzeby wybudowania sądu obwodowego 
w Nowym Targu, a zresztą na sąd potrzeba 
wybudować budynek, a rząd ma inne wydatki, 
więc nie można go narażać na koszta.

Na takie gadanie pana posła odpm* iedział 
obywatel Stopiiiski dosadnie, jak na to poseł 
zasłużył, zauważył on. że (akie sprawozdanie1

to drwinki z ludu, bo poseł, który za kilka 
lat posłowania nauczył się tyle, ile uczą 
w szkole ludowej, powinien czeinprędzei zło­
żyć m andat i nie robić wstydu ludowi.

Żaden poseł dotąd nie nagadał tyle g łupstw , 
chyba pijany Szajer, lub analfabeta F iiak  lepiej 
gada niż Potoczek i słusznein jest zdanie po­
sła  Bojki, że lepiej wybierać uczciwych s tań­
czyków na posłów, niż takich niedołężnych 
Potoczków.

Ze Starego Sącza. W niemieckich Barci­
cach. leżących w oKolicy Starego Sącza, wy­
buchł groźny pożar, wywołany nieostrożnem 
obchodzeniem się z ogniem. Uległy zniszczeniu 
4  domy (z tych dwa tylko zaasekurowane) i 5 
stodół; szkoda znaczna, bo wynosi około 2 5 .OOU 
kor. Energiczna działalność straży ogniowej (po­
zbawionej kierownictwa dla nieobecności na­
czelnika straży i jego zastępcy), dzięki której 
s tłumiono ogień, zasługuje na słowa uznania.

Z Mościsk. VY samo południe zajął się 
w Balicach las dworski. Sucha trawa i wiatr  
przyczyniły się do tego, iż pożar przybrał g ro ­
źne rozmiary. Trzygodzinna natężona praca  
zdołała zapobiedz szerzeniu się ognia, tak ii 
tylko 8 morgów rmodego lasu spłonęło. Szko­
da dosięga 4  tysięcy koron.

Za krowę został stróżem. W  gm inie 
Oliw7ałow7icach (w powiecie Tarnobrzesk im i 
przepił Ludwik Salczyński swój majątek war­
tości do 16 tysięcy koron i w karty przegrał,  
a teraz z końcem stycznia b. r. sprzedał ostatn ą 
krowine za 80 koron i w karczmie z wujtein 
Szymonem Majem i podwójcirn Wojciechem 
Zarzyckim przepił, za co ci dwaj dygnitarze 
gm inni obiecali go zrobić stróżem gm innym  
z wynagrodzeniem 300  koron rocznie. Otóż 
dnia 6. lutego b. r. zwołał wójt radę gm inną 
celem nadania Kalczyńskiemu tej tak intratnej 
posady, ale na nieszczęście Kalczyńskiego, 
w kancelarji gm innej zjawiło się jeszcze dwóch 
oprócz Salczyńskiego kandydatów na tę posadę 
i ci mu zrohili konkurencję, tak, że zamiast 
30 0  koron rocznie, o trzymał tylko 180 koron, 
a ponieważ już  80 koron na to konto z woj-
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tem przepił, więc otrzyma tylko 100 koron — 
ale zosta! za krowę stróżem. Nadmienić wy­
pada, że w karczmie u Mośka W estere icha 
w Chwałowicach istnieje prawdziwa szuleniia 
dla tych panów, co powracali z P ru s  i ze 
Saksów, tam całymi dniami i nocami grają 
w karty w pieniądze bez najmniejszej p rze­
szkody. T.

Ładnego wójta ,mają w Kamienicy dol­
nej. Ten niepiśmienny człowiek — nazwiskiem 
Wojciech Grzesiakowski — wziął na siebie 
przedsiębiorstwo drogowe w trzech sąsiednich 
wsiach. Ale choć robota już ukończona, o za­
płacie ludziom, którzy. się ciężko przytmn n a­
pracowali, ani słychać, bo wójt-dobrodziej 
wszystko schowali do swojej kieszeni. Prawda 
panie wójcie, że do naciągania ludzi nieko­
niecznie trzeba umieć, izy tać i pisać.

Pokrzywdzony.
Bratnia pomoc. Spis ofiarodawców na 

powodzian Szczucińskicli: z Wietrzna pow. Kro­
sno Franciszek Frysiek 40  groszy, Karol Sa­
nocki 20, Jan  K ordys 2 0 ,  Piotr  Mikosz 30, 
ń l icha ł  Kongawa 20, Piotr  Marosz 20, Kazi­
mierz Kozubal 9, Jędrzej Wpjłowicz 10, A nto­
ni llelnurski 20, Stanis ław  Więcek 10. Józef 
Kocur 20, Antoni Kocur 10, Jan  Kozubal 20, 
Franciszek Helnarski 20, M ichał Mikosz 10, 
Tomasz Kusiak 40, Jan  Przybyła 10, Wojciech 
Frysiek 20, Paweł Frysiek 30. Franciszek 
Kozubal 20. Józef Wyszkowski 20. Jan  Pikul 
20, Tomasz Sanocki 4, Jan  Sanocki 6, Marya 
Michalczyk 8, Szczepan Drabik 8, Jędrzej Woj­
towicz 0. Michał Kozubal 8. Antoni Wyszkow­
ski U, Rozalia Dziadowicz 4 Franciszek Ku­
siak 12, Michał Artabuz 12, Jozef Czelny 10, 
Jan  Helnarski 0. Jozef Helnarski 4. Józef P io ­
trowski 12, Maciej Piotrowski 0. Wojciej Ko­
cur 4, Franciszek Nycz 4. Jędziej Kordys 4, 
Michał Kocur 10, Paweł Przybyła 4, F ranci­
szek Przybyła 8, Paw eł Kozuba! 12, Franci­
szek Jastrząb 10, Franciszek W yszkow ski 10, 
Jakób  Kordys 1 kor., Tomaaz, Majfefcoś 20 gro­
szy, Aniela Szopa 20, P aw eł Ukleja 20, Ma- 
ryanna Bogacz służąca 20, Fal iks y  kleją 10, 
Magdalena Ukleja 20, Franciszek Kozubal 30, 
Tomasz Kozubal 30, A nna Broją 50, Józet 
Biały 50, F ranciszek Głowa 40, Ignacy Korn- 
bal 40, M agdalenna Wojtowicz 20. Jakób Cy- 
para 40, Szczepan Oypara 1 kor., Józef  Iuklud 
20  gr., Jadw iga  Michalczyk 30, Jan  M ichal­
czyk 14, Jan  Kocur 20, Błażej Kozubal 40, 
Józet W ięcek  40, Antoni Stec 20, Zofia Kozo-

bal 30. Wojciech Michalczyk 20. Jan  Fkleja  
40, Paw eł Frączek 30, Jędrzej Bek 40, A nna 
Kreżałek 60, Katarzyna Pirog 20, Karol M a­
rosz 60, Franciszek Kozubal 3C, Balach c. k 
żandarm z Miejsca Piastowemu 1 kor., Józet 
Kwapiński. kier. kopal, nafty w Bobrce 40  gr . ,  
niewiadomego nazwiska złożyli 1 kor. 11 gr.,  
P io tr  Fkleja, wiertacz przy kopalni nafty z D ra­
ga nowy 2 kor. Razem 21 kor. 82 gr.

Powyższe datki zebrał zorganizowany ko­
mitet celem bratniego poparcia powodzian 
w okolicy Szczucina. Karol Marosz i F ra n c i­
szek Kozuhul młodszy,-zebrali 12 koron 54  gro ­
szy, Franciszek Kozubal starszy podwójci, ze­
brali 7 koron 28 groszy i złożyli na moje ręce, 
P io tr  Ukleja, który obecnie pracuje w kopalni 
w Rpgach, oddalonej 3 kilometry, gdy  się do­
wiedział. że zorganizowano komitet bratniej po-, 
mocy. sam przyszedł i wręczył 2 korony, zaco 
mu serdączne Bóg' zapłać. Dziękuje serdeczni'  
komitetowi, który zajął się zebraniem chociaż 
drobnej kwoty, dla tych nędzarzy, k tó . /y  tak 
straszną klęską nawiedzeni zostali. Jeszcze raz 
upraszam szanownych czytelników „Przyjaciela 
Ludu‘!, aby gorliwie zajęli się zbieraniem 
choćby najdrobniejszych datków', bo grosz do 
grosza., a będzie spora liczba. Biedni powodzia­
nie w okolicy Szczucina zapewne na zasiewy 
nin mają. ziarna to też - każdy grosz u nich 
zapewne równa się dukatowi, a za każdą ofiarę1 
dla nieb Pan Bóg sowicie wynagrodzi, bo 
Chrystus powiedział, że i „kubek zimnej wody 
nic, będzie bez n a g ro d y 1. Nadchodzą święta 
zm artw ychw stan ia  Chrystusa Pana, z którego 
się. będziemy weselić i radować, to też i tym 
biednym powodzianom starajmy się otrzeć 
gorzkie łzy, któremi pewnie, się zalewają, by 
i oni przynajmniej mogli mieć choć okruchu 
powszedn.ifegór, chleba na te święta, by przynaj­
mniej mogli choć wr te dnie zaspokoić głód, 
który im strasznie dokucza.

Pozdrawiam wszystkich czytelników „Przy­
jaciela Dudu“ i życzę im wesołego Alleluja.

W asz Jakub Kordys
wójt z Wietrzna pow. Krosno.

Gmina Źdżarzec dla dotkniętych powodzią 
na posiedzeniu 1 I. marca 1903, uchwaliła  w\ - 
słać 2 ludzi za składką i ci zebrali 11 K. 78 h. 
i złożyli na ręce wójta Stanisława Czaj i prze­
kazaną kwotę, zaś ofiarodawców nie wymienia­
my dla braku miejsca w gazetce, aby przez to 
ważniejszych rzeczy nie odkładać, bo wzrasta 
liczba ciekawie czytających. Tomasz Parkosz.

Ludowcy z Kolanowa koło Bochni, zło­
żyli 7 K. 30  h., jako bratn ią  pomoc dla po­
wodzian z okolicy Szczucina.
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Odpowiedzi od Redakcyi.
Jó ze f Inglot i inni w A m eryce  : Pienią­

dze, czy to za gazetkę czy na książki, najlepiej 
posyłać przekazem p#.ztowym (money order).

Poszukuje się spólnika z kapitałem 2500  
kor., calem wybudowania domu w bardzo k o ­
rzystnie położonej, ślicznej nadwiślańskiej oko­
licy, przeznaczonego na prowadzenie interesu 
towarów mięszanych, 1/1'awatnych, wódek, na ­
rzędzi gospodarczych it.p. In teres  prowadzony 
od roku przy ka])itajl zakładowym 200 kor. 
a obrotowym 800  kor. może się stać własno­
ścią spólnika, od którego w ym aga sie przede- 
wszystkiem zalet charakteru , dobrych świadectw 
i stanu w olnego .  —  Miejsce można w każdej 
chwili oglądać.

Zgłoszenia (możliwie naty cli miastowe)
przyjmuje Józef  Starsiak w' (Iradach p. Po­
lesia w.

Ważne dla sklepików Kółek rolniczych!

W Y R O B Y  T K A C K IE , jako to :
Płótna domow e półblichowane, na koszule, płót- 

nianki, płachty iid.
‘ Płótna białe na cieńsze koszule, kalesony i na 

prześcieradła.
Plócier.ka kolorowe na ubrania dla kobiet, w ro z ­

maitych pięknych kolorach i bardzo trwałe. 
Materje na ubrania dla mężczyzn, jako to dre- 

liszki, szewioty, kamgarny itp. 
poleca po cenie fabrycznej, adres  zamówień

M i t a a ł  M i ę s o w l c z
w K o r c z y n ie ,  cb ck  Krosna.

Proszę  żądać próbki towaru

D r  Z y g m u n t  M a r e k
A D W O K A T  

w Krakowie ul. Poselska 1. 17 . parter.

L \v .  25.«|>.

Ogłoszenie.
Z dniem  1. m a ja  br. o tw a r t ą  zostaje  Kra­

jowa s z k o ła  m lecza rsKa  w Starom ieśc iu  pod Rze­
szowem. N au k a  zaczn ie  się p raktycznym i n iższym  
kursem m leczarsk im , k tó ry  m a n a  celu zaw o 
dowe k sz ta łcen ie  k ierow ników  i pomocników d la  
m leczarń  ręcznych  i t rw ać  będzie ty m  ro k u  
od 1. maja do 3t. sierpnia.

U czn iow ie  przyjęc i n a  niższy k u rs  m le c z a r ­
ski d o s ta n ą  pomieszczenie i u t r z y m a n ie  w za- 
kladz.ie 7.a op ła tą  120 koron. — MBzniowtd n i e ­
zamożni n ie  w noszą  żadnych  opłat , to znaczy 
dosta ją bezpłatnie  pom ieszczenie w zak ła d z ie  i w ikt  

n a  czas t r w a n ia  kursu.
P o d a n ia  o przyjęW* n a  n iższy  k u rs  m le ­

czarsk i w kraj .  szkole mleczarskiej w nosić  należy7 
najpóźnie j  do ?5. kwietnia br. do W yd z ia łu  k ra jo ­
wego. - Do podania ,  k tóre  j e s t  wolne od s t e m ­
pla, należy7 dołączyć: 1) m e try kę  udow odnia-  
jącą ,  że kandyrd a t  ukończy7! 17 rok życia  : 2)
św iadec tw o  szkolne  z ukończenia  szkoły  lu d o ­
w e j:  3) św iad ec tw o  zd ro w ia  i św iadec tw o  m o­
ra lności  ; 4) św ia d e c tw o  ubóstwa, jeżeli k a n d y ­
d a t  ub iega  się o przyjęcie n a  k u rs  m leczarsk i 
n-o koszt fu n d uszu  kra jowego.
X  W ydzia łu  krajm retjo K i ólesf.wa Galicy i i Lndom eryi 

w a r  z \Vielkieni K siełhaem  K r a l ou,*kicvi.

We Lwowie, d n ia  30. m a rc a  1903.

„SLAYIA“
B a n k  w r a j e i i m y c l i  u b e z p i e c z e ń  w  P r a d z e  

(założony w roku 1868, w Galicy i od roku 1874)
ukończy7} z rokiem 1899 t rzy d z ies ty  p ie rw szy  rok  swej dz ia ła lności i w zrosły  we w szys tk ich

•20,579.494 k. — li.
5.382.750 „ — ..

69,020.428 „ — „
084,546.070 „ —

3,102.802 „ —

62,932.942 „ —
„S lav ia“ p rz y jm u je  w sekcjach I. i I I .  ubezpieczenia n a  dożycie pew nego  w ieku  lub  

n a  w y padek  śmierci, tudzież ubezpieczenia  posagów  d la  dzieci. — W  sekcji IV . ubezpieczenia 
od szkód ogniowy7ch w budynkach, ruchom ościach , zbożu, to w arach  i zapasach  b yd ła  itd.

Taiwfy „S lay i i1- są bardzo m ierne  i w a run k i  ubezpieczenia w „Slayii" są w cale  korzystne .
T a ry fy  i druki w niosków  jak iegoko lw iek  rodzaju  ubezpieczeń ogniow ych, życiow ych, 

tudzież  wszelkie  żądane wyjaśnienia, j a k  najchę tn ie j  udzie la  G e n e r a ln a  re p re z e n k e c ja  „ S la v i i ‘;, 
d la  G a lic j i  i B u k o w in y  w e L w o w ie , p rz y  ul. K o p e r n ik a  I. 15.

„S lav ia“ p rzy jm uje  zgłoszenia  o udzielenie  agencj i n a  miejscowości i okolicę, gdzie  
n ie  m a  jeszcze swoich zastępców i chę tn ie  u dz ie la  agencj i  in te l ig e n tn y m  roln ikom .

sekcjach Slayii z końfcęm r. 1899 
F u n d u sze  rezerw ow e i g w a ra n c y jn e  .
P rem je ,  uboczne n a leży tośc i  i odsetki za  1899 rok 
U bezpieczone sum y w sekcjach życiow ych .

,. „ w7 s e k c ji  o g n io w e j . . . .
W ypłacone  kapita ły7, renty7 i odszkodow ania  za rok 1899 .
W  c iąg u  31 l a t  swej działalności w yp łac ił  bank  „S lav ia“ sw oim  

kom k a p i ta ły  i w ynagr.  szkód w sum ie . . .
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*  we wsi Lubno sporne 
^ p r Z C R a n i a  pow. Jasło 80 morgów 

grutu po 240  koron mórg. Ziemia urodzajna 
glinka piaskowa, położenie stoczyste, hipoteka 
czysta. Stacya kolejowa trzy czwarte mili Jedli­
cze. Zgłoszenia przyjmuje: J c d i  z<‘,j K r u k i e -
rek .  s k ła d  m a szy n . Krosno,

S K Ł A D  M A S Z y N R O L N IC Z Y C H

3. 3(rukierek w 3(ro£irie
poleca

zn a k o m ito  s ieczk a rn io  „N ow y  M odeli
W a g a  około 115 krg., w y lo t  20 ctm . szeroko w s ta ­
w ia n a  s t a ln ic a  3 nożow a za  54 koron, 4 nożowa 

za 58 koron  łącznio  z f rach tem .

MŁYNKI
zn akom ite  o k i lku  s i ta c h  od 60 koron i wyżej.

M E O C A U N I E  R Ę C Z N E
od 140 koron i wyżej.

Znakom ite pługi w łośc iańsk ie  z zapasowym  lemieszem,
trzusłem , po 22 koron

płużki do oborywania ziemniaków po 20 koron. 
Flewniki  do zi emniaków

po 18 koron.

Ekstyrpatory, sikawki, brony etc.
Cenniki na żądanie darm o i opłatnie.

nil07jlP rltunrelri W aP 7liJfl 3 kim. od m ia s ta  Ja s ła ,  
UUoŁdl UnUloM Ił dl ŁjLL gdzie jes t  g im n azy u m
i in ne  w yższe szkoły. — 260 morgów, g run tów  
ornych  i łąk , w  znacznej części zdrenow anych , 
j e s t  do sprzedan ia  przez parcelację .  — Cena od 

300 do 600 zł. za  morg.
Z głoszen ia  p rzy jm uje  i w y jaśn ień  udziela  

właściciel W. Rieger, w  Zim nej Wodzie poczta  
Moderowka, albo dr. Tadeusz Sołowij, syn dy k  
B ank u  k ra jow ego i B an k u  parcelac. w e Lwowie.

N i e  żud iia  b la g a  l u b  zab o b o n ,  ■= .

. tylko środek pewnie  d z ia ła j ą c } .

„proszek Kpljźndersl(i“
uznany został za  doskonałą przym ieszkę do paszy 
na wszelkie choroby b yd ła, d z iała jący na zwiększenie 

się m leka u krów i owiec.

R ó w n ie ż :

„ P ły n  restytucyjny dla koni”
do  n a c i e r a n i a  o s ł a b i o n y c h  n ó g  k o ń s k ic h

Paczka proszku holenderskiego i  K  —  a przy od­
biorze io  paczek io  K .  opłaca się poczię i n ieliczy 
się opakowania. F laszka płynu dla koni po i  K .  
i po 2 K .

W y sy łk i  usku teczn ia
Apteka mra far. ST. SZCZEPAŃSKIEGO

I V  Z a b ł o c i l i  p r z y  Ż y w c u .
W Y R O L  KRAJOWY!  l e p s z y  o d  z t u  Tauiczin-ao

1
i

I1

3a n k  p m c e l a c y j n y
nabył n a  licytacji tlla rozparcelowali,a między włościan

dobra DOLINIANY i POPIELE
w powiecie gródeckim w obszarze (540 morgów.

Role w bardzo dobrej glebie. Łąki słodkie  dwukośne. Połączenie  gościńcem 
z miastem G ródkiem  ko ło  Lwowa, odleglem tylko o 3 kilometry. Stacya koleji, s ta ro ­
stwo, sąd powiatowy, urząd podatkowy, notaryat, kościół paraf, i szko ła  wydziałowa 
w Gródku. — Na miejscu, w Dolinianach jest składnica pocztowa i szk o ła  z polskim 
językiem w ykładow ym w budowie

O wodę łatwo. Drzewo opa łow e i m ate rya łow e na składach przy stacyi ko le jo ­
wej w Gródku ła two i tanio do nabycia.

G ródek  jest znacznem miastem, ma oprócz u rzędów  załogę kaw'alerji i piechotę. 
Zbyt produktów rolnych i zarobki w G ródku  na bardzo dobrych warunkach.

Ceny ról 230 do 300 złr. a. w., łąK 300 do 350 złr. w. a.
Na miejscu udzieli wszelkich informacyi p. Stanisław Chruściel w Dolinianach 

i p. Antoni Czajkowski, podwójci w Popielach.
Z głoszen ia  do DYREKCY! B/.NKU PARCELACYJNEGO WE LWOWIE.
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BANK PARCELACYJNY
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną por?Ka

WE LW O.wiK l:L. SŁOWACKIEGO L. 18/

zaw iąz an y  i p ro w a d z o n y  przy  w spó łudz ia le  B A N K I ’ KRAJOWiUOltti o rg a n iz u je  
i p rz e p ro w a d z a  parce lac je  i k o lo n iza c je  w  kraju .

G e o m e tr a  B a n k u  u sk u te c z n ia  p o m i a r y  ro z p a rc e lo w a n y c h  g r u n tó w  
i sp o rzą d za  p o t r z e b n e  m apki,  a Rank oczyszcza  g r u n ta  k u p io n e  przez par- 
celantcW  z pod w sz y s tk ic h  d łu g ó w  d w o rsk ich ,  sp o rzą d za  k o n t r a k ty  k u p n a  
i p rz e p ro w a d z a  in ta b u la c ję  p a rc e la n tó w  za w łaścic ie l i  n a b y ty c h  g ru n tó w ,  
a  na  2 ąd a n ie  w y ra b ia  im pożyczki w B a n k u  K ra jow ym .

3<to zatem za współudziałem  J3anku paFcelacyjnego grunt nabędzie, jest 
pewnym, że zostanie za w łaściciela  *eyo gruntu zaintabulowany i otrzyma 
go bez. żadnych przeszkód na w ła sn o ść ' — a co nader ważne — otrzyma 

go bez żadnych długów dworskich.

Rank P a rce la cy jn y  p rzy jm u je  także  w k ła d k i  o szczęd n ośc iow e  
na procent. Włościanie tak z c a ł e g o  kraju ja k  i

— —   = — j =  z  A m e r y k i
m o g ą  te d y  w m ia rę  u zy s k iw a n ia  fu n d u sz ó w  sk ła d a ć  je  n a  p ro c e n t  w  B a n k u  
P a rc e la c y jn y m ,  a g d y  się trafi  k o rz y s tn e  k u p n o ,  użyć n a  nie u sk ła d a n y c h

pien iędzy .

W s z y s tk ie  k o re sp o n d e n c je  i przesy łk i p ien iężne  na leży  a d re so w a ć :

„ B A N K  P A R C E L  A t Y J N Y  W\\ L W O W I E !

ZARZĄD BANKU PARCEL AC Y.JNEUO
I. R a d a  N a d z o r c z a :

P r e z e s :  Dr. J.  G. P aw lik ow sk i ,  profesor A kadem ji rolniczej w  D ublanach  : Z a s t ę p c a  
p r e z e s a :  dr.  Józef  Ekielski, R a d c a  W y d z ia łu  kraj .  ; S e k r e t a r z :  Ig n a c y  D o m a­
galski, lu s t r a to r  Z w iązk u  Stow arzyszeń  zarobkow ych  i gospodarczych ,  C z ł o n k o ­
w i e :  Biedroń J a n ,  red ak to r  , ,Gospodarza“ Bojko Jakó b ,  poseł n a  Sejm  k ra jo w y  
i do R a d y  P a ń s t w a ;  Dr. D om aszew ski W ac ław ,  d y re k to r  B ank u  k ra jo w ego ;  Dr. 
Szczepan M ikołajski,  l e k a r z ; P o p ław sk i  J a n  (zastępca sek re ta rza  R a d y  n ad zo rcze j) ; 
Dr. J a n  R ozw adow sk i ,  S tapiński J a n ,  poseł n a  Sejm k ra jo w y ;  Ż a tdeck i  Bolesław, 

poseł n a  Sejm k ra jo w y  i d y rek to r  K a sy  zaliczkowej i Oszczędności w  Łańcucie.

II. D y r e k c j a :
Dr. D eskur  J a n ,  K rzyszko w sk i  Ig n a cy ,  P ozn ańsk i  Z y g m u n t .

jut ■ im' ■

W y d a w c a  i odpow iedz ia lny  re d a k to r  Jan Stapiński. 
Z „D ru k a rn i  udzia łow ej"  we L w o w ie ,  ul. L indego  8.


